„NIEWOLNIK NIEWOLNIKÓW”

Osoby: Piotr Klawer, Sergio (mały chłopiec), Kapitan, Conchita, Luciana, o. Alfons, Tłumacz, Aruba, Isabel, Maria, Niewolnicy (jak najwięcej!)

I

(Piotr Klawer zbiera ze stołu do torby biszkopty, winogrona, w tym czasie wbiega mały chłopiec – Sergio)

Sergio: Ojcze Piotrze! Ojcze Piotrze!

             Zaraz statek do nas dotrze!

Piotr Klawer: Dzięki, Sergio, chłopcze drogi! 

                       Czas już na mnie. Zostań z Bogiem! 

(rysuje krzyż na czole chłopca i wychodzi. Chłopiec patrzy za nim, wreszcie mówi: )

Sergio: Lecz niech ojciec szybko wraca

            I sił dużo nie zatraca!

            Trzeba myśleć też o sobie,

            Bo... (rozkłada bezradnie ręce) co ja bez ojca zrobię?

(Piotr Klawer podchodzi do chłopca, targa go po czuprynie)

Piotr Klawer: Nie zostawię swoich dzieci!

         Gdy Bóg z nami, to któż przeciw?

         Lecz dziś mogę tam być dłużej (dotyka krzyża wiszącego na piersiach)

         Służąc Bogu – ludziom służę! 

         Stąd też jestem, mój chłopczyku

         Niewolnikiem niewolników!

(Sergio zaplata ręce przed sobą i mówi z dumą)

Sergio: A ja chcę być ojca sługą!

             Też się nie położę długo!

(Piotr Klawer macha mu ręka i odchodzi)

 II

(Piotr Klawer idzie w stronę statku, z którego słychać śpiew afrykański:  Siph’amandla nkosi – wokungesabi. Siph’amandla nkosi – siyawadinga)

Piotr Klawer: Gdyby Ciebie, Chryste, znali,

                       Też by śpiewem wychwalali...

                        Boże, zmiłuj się nad nimi,

Dziećmi Twymi wzgardzonymi!                 

(dostrzega kapitana oglądającego statek. Podchodzi)

                        Witam, panie kapitanie!

                         Statek na noc tu zostanie?

Kapitan: Na dwa dni tu zacumują,

   Zanim towar wyładują. 

Piotr Klawer (pod nosem): Towar... (głośno: ) Ilu ludzi mają?

          Czy ich wszystkich tu sprzedają?

Kapitan: Gdzież tam! Część już ledwo żyje!

               Pod pokładem z chorób gnije!

(Piotr Klawer odwraca się, dotyka czoła zmartwiony. Dostrzega idące ku niemu kobiety (pielęgniarki?) i lekko uśmiecha się)

Conchita: Ojcze! Mam na prośby twoje

                 I lekarstwa i napoje!

                 Miejsce też w szpitalnej sali...

(do koleżanki: ) żeby tylko ich wydali...

Luciana: Przecież trzymać ich nie będą... 

               Raczej chętnie się pozbędą.

               Gdzie się znajdzie kupiec głupi,

                Który chory „towar” kupi?

Conchita: „Towar”... już mi w uszach dzwoni!

                 Nie mów, proszę, tak jak oni!

(Piotr Klawer znów stoi z kapitanem. Liczy pieniądze i daje kapitanowi. W tym czasie niewolnicy schodzą ze statku i siadają przy nim, kobiety krzątają się miedzy niewolnikami, podają im biszkopty, owoce, picie..) 

Piotr Klawer: Jeden... dwa... trzy... pięć tysięcy!

                      Jutro mogę przynieść więcej. (patrzy na statek)

                      Są bezcenni, choć to sporo...

(do kapitana) Wezmę dzisiaj dwanaścioro!

Kapitan: Niech i będzie, ale w drodze

              Wymęczyli się już srodze..

               Nie wiem, czy z tych niedobitków

   Znajdzie ojciec coś pożytku... 

Piotr Klawer: Ręczę, panie kapitanie:

                     Wielki zysk mi się dostanie!

                     Jak nie w tym, to w życiu wiecznym!

                    O to czuję się bezpieczny.

(Jeden z niewolników kładzie się, podbiega do niego Conchita) 

Conchita: Ojcze! Ojcze! Prędko, do nas!

                 Jeden chyba zaraz skona!

Piotr Klawer: (biegnie do nich mrucząc po drodze): Plaga u was niedowiarstwa.. 

                                                                    (głośno)  Gdzie jest torba i lekarstwa?

(Luciana podaje mu torbę, on zakłada słuchawki lekarskie, zagląda w oczy, daje pić)

Luciana: (zatyka nos i odwraca głowę) Jak go czuć... te jego rany...

                                                              Gdzie on był poniewierany?!

Conchita: Los ten... nie ma co się chwalić – 

                Ludzie ludziom zgotowali.

                Któż z nich się nad czarnym wzruszy?

                Myślą, że on nie ma duszy!

Luciana: A bezduszni to są oni – 

               Za pieniędzmi w swej pogoni!

(Piotr Klawer zdejmuje płaszcz i przykrywa nim chorego, głaszcze o policzku i ręku)

Conchita: Patrz, Luciano, co on robi! 

                Gdy nam grymas twarze zdobi,

                On chorego okrył płaszczem

                 I po chorej skórze głaszcze!

Luciana: Dla mnie wyczyn niepojęty... (kiwa głową)

               Ojciec jest za życia święty! 

III

(Piotr Klawer siedzi przy stole, czyta, wchodzi o. Alfons)

o.Alfons: Piotrze, nie przestaję szukać, 

                kto by pomógł nam w naukach.

                Nikt z nich chrztu nie przyjął raczej.

    Jeden może być tłumaczem.

Piotr Klawer: Dobrze, bracie mój. Dziękuję. 

        Niech się tu pofatyguje. (składa ręce jakby się modlił)

        Niech ta grupka tak mi droga

        Pozna swego Ojca – Boga!

(o. Alfons wychodzi i za chwilę wraca z jednym z niewolników)

Piotr Klawer: Jakie twoje imię, bracie?

                      Wy podobno język znacie?

Tłumacz: Kakudji, syn szefa wioski. 

               A tyś kim? Czy znasz me troski?

               Wykupiłeś nas z niewoli,

               Bo chcesz pomóc nam w niedoli?

Piotr Klawer: Nie wiem, czy pomogę wiele,

                      Lecz wiem, kto jest Przyjacielem.

                     On pomoże i pokrzepi

                      I pocieszy jak najlepiej.

Tłumacz: Ten przyjaciel jest Hiszpanem?

                Będzie naszym nowym panem?

Piotr Klawer: To Pan panów i Król królów,

                       Przy Nim nie zaznacie bólu.

                       Sam wycierpiał, choć niewinny.

                       Nad Nim nie ma władców innych!

Tłumacz: Nie wiem, panie, o kim mowa,

                Ale dłużej Go nie chowaj!         

                Powiedz, kim jest ten Przyjaciel?

Piotr Klawer: Już wam mówię, drogi bracie!

(Niewolnicy siadają, siada też Sergio, Piotr Klawer wyjmuje obrazki i mówi o Bogu, a tłumacz przekłada to na afrykański język)

IV

(Piotr Klawer: wchodzi do starej szopy, w kącie której leży stary człowiek – niewolnik)

Piotr Klawer: Niechaj będzie pochwalony

                      Bóg jedyny wywyższony!

                      Witaj, bracie! Jak twe zdrowie?

                      Cóż, Arubo, dzisiaj powiesz?

(wyjmuje z torby biszkopty, owoce, kładzie przy niewolniku) 

Aruba: Ojcze, chcę dziękować wielce

            Za twą dobroć, za twe serce!

            Nie wiem, czy to mi się godzi,

            Że 14 lat tu chodzisz.

            Nie odpoczniesz, lecz czym prędzej

            Biegniesz do mnie, do mej nędzy!

Piotr Klawer: Przecież znasz historię długą 

                      Pana, który stał się sługą! 

                     Chociaż lud mu krzyż zgotował,

                     On przebaczył, bo miłował!

                    Chrystus – Król całego świata

                     Los swój z ludzkim losem splata!

Aruba: Tak... przyniosłeś mi nadzieję.

            Teraz wiem, że Bóg istnieje!

             To On przysłał do nas Ciebie – 

             Ojciec nasz, co mieszka w niebie!

Piotr Klawer: Pamiętałeś? To pochwalam! (poklepuje Arubę lekko po ramieniu) 

                      Teraz biegnę do szpitala. 

                      Najedz się i napij szczerze,

                      Wtedy szybciej sił nabierzesz!

Aruba: Ojcze, choć dziś w szopie siedzę,

            Jeszcze kiedyś cię odwiedzę!

(Piotr Klawer potakuje głową i odchodzi) 

V

(Szpital. Na materacach leżą chorzy, Conchita biegnie do ojca)

Conchita: Ojcze, trąd się rozprzestrzenia! 

                 Już brakuje pomieszczenia!

(z drugiej strony woła do nich Luciana)

Luciana: Chodźcie szybko do chorego

               Dzisiaj rano przyjętego!

               Cały w ranach i tak śmierdzi...

Conchita: Lucia!

Piotr Klawer: To nie grzech tak twierdzić...

                     Grzechem jest nie dać pomocy,

                     Jaka leży w naszej mocy!

(idzie do chorego, dotyka jego czoła, smaruje mu ręce maścią. Kobiety patrzą na Piotra Klawera)

Conchita: Patrz... on wcale się nie trwoży,

                 Że się pośród nich położy...

Luciana: Mało śpi i kiepsko jada... (kręci głową)

               Znów mu przez to waga spada!

(podchodzi do nich Piotr Klawer)

Conchita: Znów ksiądz przybył w sama porę?  

(zatyka nos) Ale płaszcz.. to ja upiorę... (drugą rękę wyciąga po płaszcz, który ojciec zdejmuje i podaje jej z uśmiechem)             

Luciana: Który to dziś raz? Już czwarty...

Piotr Klawer: (pokazuje na chorego, który teraz śpi z lekkim uśmiechem): Czy on nie jest tego warty?

VI

(Piotr Klawer wychodzi ze szpitala, nagle prawie zderza się z kobieta zmierzającą w jego stronę. Uśmiecha się i ściska jej dłoń na powitanie)

Piotr Klawer: Kogo widzą moje oczy? 

                      Umie pani mnie zaskoczyć!

                      Co właściwe tu prowadzi?

                      Jakiś problem? Coś poradzić?

Isabela: Ależ skąd! Wszystko jak trzeba!

             Mąż mój jakby sięgnął nieba!  

             Całe dnie w ochronce spędza,

             Nie chcąc uczniów swych odpędzać. 

Piotr Klawer:  Jaką radość mi sprawiacie!

                      Wiele dzieci już tam macie?

Isabela: Dziesięcioro niewiniątek...

              Dobre i to na początek!

Piotr Klawer: (jakby do siebie...) Więc marzenia me nie prysły...

Isabela: Cudne ojciec ma pomysły!

              W pierwszej chwili pomyślałam:

              Ja bym szkołę zakładała?

              I to, że dla czarnych dzieci?

              A tu proszę... cud na świecie...

Piotr Klawer: Żaden cud! To wasze serce!

                      Niech wam Bóg nagradza wielce!

Isabela: A nagrodę... to już mamy (zza Isabeli wychyla się trzymana za rękę mała czarnoskóra    

  dziewczynka)

             Marię z sobą zostawiamy!

Piotr Klawer: Marię? To i już ochrzczona?

                      Widać, że uszczęśliwona! (Dziewczynka obiema rączkami chwyta rękę Isabeli)  Piotr Klawer wyjmuje cukierka i daje dziewczynce)

Isabela: Wprawdzie jeszcze chrztu nie było,

              Lecz tak na nią wołać miło! 

              Prosić chcę, by ojciec może

              Z niej uczynił dziecko Boże?              

Piotr Klawer: Ochrzcić? Choćby i za chwilę!

                       Bóg Jedyny świadkiem, ile

                      W sercu moim jest poruszeń, 

                      Gdy dla Niego zyskam duszę!

                       Kiedy moich czarnych braci

                       Jak i ja - wy pokochacie!

                       Jestem im przed Bogiem sługą,

                       Choćby mieli drogę długą

                       Do Królestwa Niebieskiego.

                       Lecz z Nim – (wskazuje ręką na niebo i patrzy w górę) nic niemożliwego!

(składa ręce jak do modlitwy i pochyla głowę)

